ROZMAITOŚCI. 


N” QQ. dnia 1. Czerwca 1825. 


ALKANDER I SEPTIMUS. 


( Powieść historyczna. ) 


d. od dawnego czasu zostawało Pań- 
stwo Rzymskie pod obcém panowaniem, 
Aleszcze Ateny, stolica iednćy z prowin- 
Cyy Rzymskich, były siedliskiem sztuk 
Pięknych, nauk i gusta. VV wieku szó- 
stym Teodorik Król Gotów, wzniósł na 
Sowo świątynie Muz i Pallady, i kapła- 
Rów ich wyposażył. 

VV tenczasto żyli w Atenach Alkander 
Í Septimus, obadway naukom oddani. == 
Pisma Platona i Aristotelesa zaymowały 
wszystkich; dzieliły się zdania, aza zda- 
Wiem i ludzie na przyiaciół iednego lub 

ugiego filozofa. 

Alkander był naydowcipnieyszym ze 
Zwolenników Aristotelesa; Septimus, nay- 
lórwszym. mówcą między Platonistami. 
Uwielbiali nawzaiem obadway swą wyż- 
Szość jeden w drugim, a uwielbienie to 
kojarzyło przyiaźń. Obadway byli maięt- 
Mymi; Alkander redził się w Atenach, 
Septimus był Rzymianinem , i dla nauk 
Ylko bawił w Atenach. Tu przepędzili 
àt kilka pospołu, zaięci naukami i wza- 
Mną szczęśliwi przyiaźnią. Nadszedł 
areszcie czas, w którym Septimus do 
żymu powrócił. 

Upływał Alkandrowi wiek młody, 

i Sdy filozoficzne dumania nie dawały mu 
Uż dosyć zatrudnienia umysłowego; po- 
starą? się o urząd, w którym chciał czyn- 
Lieysze prowadzić życie, i pozyskał go. 
__  VVtenczas wszystkie myśli iego,zwró- 

city się ku mifćy spokoyności domowey, 
zapragnął ićy szczęścia. Młoda Leuko- 

Fa naypięknieysza z Atenek, zaięła serce 
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Alkandra; prosił oiéy rękę i nie odrzu- 
cono ofiary iego. Już krewni i przyia- 
ciele winszowali nowo zaręczonym wza- 
iemnego szczęścia, iuż dzień wesela był 
naznaczony; lecz gdy szczęście nie iest 
zupełnem, skoro nie dzielimy go z miłe- 
mi nam przyiaciółmi, tak i Alkander pra- 
gnat koniecznie, żehy Septimus był świad- 
iem iego szczęśliwości, szczęśliwości, 
która nieraz iednym była przedmiotem 
ich rozmów , icelem ich życzeń. Pisze 
tedy do Septima i zaklina, aby pośpieszał 
na uroczystość weselną przyiaciela swe- 
go. Pomyślny wiatr sprzyia żegludze, 
i nie upłynęło dni kilka, młody Rzymianin 
zawinął do portu ateńskiego. Spieszy 
przed wszystkićóm w obięcia przyiaciela, 
wita go iwwinszuie szczęścia, Niecierpli- 
wy Alkander chce go do swoićy prowa- 
dzić narzeczonćy, lecz ten wymawia się 
fatygą i nie chce w ubiorze podróżnym 
stawać na pierwszy raz przed obliczem 
pięknéy Atenki. — Dano wieczerzę , nie 
rozmawiano o niczćm, iak tylko o pięk- 
ney Leukozyi i o przyszłych związkach. 
Alkander nie mógł dosyć uwielbiać wdzię- 
ków swćy przyszfćy: raz wychwalał ićy 
białość i przyrównywał ią do alabastru, 
to znowu do róży podobną znaydował. 
Słowem, iego Leukozya była to nie- 
zrównana piękność, iakiśy ieszcze nie 
wydały Ateny. 

Rozmowa trwata dość długo, i czuły 
Alkander przelewał nieiako wdasne upo- 
pobanie w serce przyiaciela swego. Nade- 
szła nareszcie północ; udali się obadwa 
do spoczynku , ale obadwa oka zmrużyć 
nie mogą. Alkandra dusza zbyt mocno 
przeięta była bliskićm szczęściem ; w Sep- 
timie chęć widzenia Leukozyi sen z po- 


wiek oddalała, — Ilekroć znużone snem 
powieki przymykać się zaczynały, sta- 
wał mu na myśli niezrównany obraz 
Atenki, tak iak mu ią przyiaciel iego opi- 
sywał; nie mógł zasnąć. Dopiero nade- 
dniem i to troszkę tylko, nie spał, ale 
drzymał. Zaledwie siońce zeszło na nie- 
bie, iuż obadway przyiaciele opuścili łóż- 
ka. — Jeszcze tego samego dnia rano, Al- 
kander równie szczęśliwy przez przyiaźń 
iak i przez miłość, wiedzie przyiaciela do 
domu DLeukozyi. Otwieraią się drzwi, 
wprowadza go do pokoiu piękney Gre- 
czynki, która powstawszy z siedzenia, wi- 
taich zuprzeymością. Hsztattną iey po- 
stawę, śnieżna okrywała suknia, aczarna 
przepaska własną ręką w różne utkana 
kwiaty, tém pięknieyszą odznaczafa kibić. 
Piękne blond włosy, w naturalnych na 
ićy ramiona spadały kędziorach. 

Oto iest móy przyjaciel, rzecze Alkan- 
der, z którym tyle lat przyiemnie spędzi- 
fem, którego wielbi dusza moia; — a o któ- 
rym tyle mówiłeś mi dobrego, przerwała 
Leukozya, wystawiałeś zawsze za wzór 
przyiaźni , iktórego poznać było prawdzi- 
wćm życzeniem moićm. — Przyiemne 
weyrzenie, które towarzyszyło wyrazom 
Leukozyi , przeszyło, wskróś Septima, 
izapalifo w sercu iego ogień, który sam 
Alkander wieczorną rozmową rozżarzył. 
Ta iedna chwila odwiedzin, stała się dla 
obudwóch przyiaciół źrzódłem nie ied- 
ney przeciwnćy przygody. Chciał śla- 
chetny Rzymianin przyttumić od razu za- 
pały, któremi duszaiego wrzała, łecz im 
więcey usiłował zatrzeć ie, tém silnieysze- 
mi się stawaty. Niedfugo upadł pod cięża- 
rem walki, którą sam z sobą toczył, moc- 
ne duszy wzruszenia sprowadziłty febrę, 
którą lekarze śmiertelną uznali. Stro- 
skany Alkander nie odstępował ani na 
chwilę przyiacieęla swego, sam mu poda- 
wał lekarstwa, prosił nawet Leukozyi, aby 
z nim tę przyiacielską dzieliła przysługę. 
Dotąd wszystko było bezskutecznóm, ko- 
niec Septima zbliżał się co chwila, lecz 
uważny doktor dostrzegł tą razą, że zbli- 
żenie się Leukozyi do fożka chorego, wła- 
śnie ten sprawiato skutek, iakiego po lé- 


170 


karstwach nadaremnie oczekiwano; do- 
myślił się więc, że źrzódłem choroby iest 
mifość. — Udzielił spostrzeżenia swego 
Alkandrowi, który nareszcie wymógł pra- 
wdy wyznanie, na przyiacielu swoim. — 
Chcąc oddać rzetelny obraz walki między 
przyiaźnią a miłością w sercu Alkandra= 
wznieconey, daremne byłyby wszelkie usi* 
łowania, niedostateczne wszelkie wyrazy: 
Przypomnieć iednak należy; że wtenczaś 
Atenczykowie wysoko ieszcze cnotę ce- 
nili, iza chlubę uważali, nieść dla nićy 
wszelkie poświęcenia. Tak myslat także 
iAlkander, poświęcił więc własną szczę” 
śliwość, i zrzekł się praw swoich do ręki 
naypięknieyszey z Atenek. Niedługo za 
iego zezwoleniem, Leukozya została żoną 
Septima, i obrzęd ślubny w cichości bez 
ayh uroczystości dopełnionym z0- 
stał. — VWyzdrowiał niebawnie i w zu- 
pełności Septimus, poczem wsiadłszy na 
okręt uwiózł do rodzinney siedziby piękną 
Atenkę. — VW Rzymie okazał wiele biegło* 
ści w prowadzeniu interessów, rozwiiał 
się czynny umysłiego, i w krótkim czasie 
przechodząc z urzędu na urząd, dostąpi 
naypićrwszćy w kraiu godności: zosta 
naywyższym Sędzią Rzymu. 
Tymczasem Alkander strapiony odda- 
leniem się przyiaciela i kochanki, nowego 
doznaie ciosu. Krewni Leukozyi oskarzaią 
go przed sądem, iż odstąpił i dozwolił 
uwieść cudzoziemcowi swoię narzeczo- 
ną, czynią nawet zarzut, iż wziąłza to 
zapłatę. — Ani iego niewinność zbroyna 
znaną od łat wielu uczciwością, ani iego 
wymowa, nie były dostateczne, aby się 
oprzeć wpływowi i przewadze krewnych 
Leukozyi. Osądzono go winnym i skazano 
na zapłacenie kary pieniężney. Oznaczo” 
na summa była tak wielką, iż gdy skon- 
fiskowany maiątek na ićy zapłacenie oka- 
zał się niedostatecznym, zdięto miu ubióf 
wolno zrodzonego Ateńczyka, a nawet 
samego sprzedano, iako niewolnika na tat- 
gu pubiicznym. Nieszczęśliwy Alkandef' 
dostaf się zkilku innymi w odległe, puste 
i nieurodzayne krainy, gdzie nabywca 
czyli Pan iego, przeznaczył go do pasie” 
nia trzody. Tam na utrzymanie nędznego 


życia, przy pracy ciężkiey i trudach, to 
tylko mieć mógł, co sam ubił na polo- 
'waniu. Bez odzieży, bez schronienia, 
przepędził lat kilka w ciężkićy niedoli, 
nim do ucieczki podała się sposobność. 
orzystał z niey bez wahania się; w nocy 
tylko odbywał podróż, wdzień ukrywał 
się po iaskiniach. Tak przebywszy nie- 
małą przestrzeń ziemi, dostał się naresz- 
cie do Rzymu. i 

VViadomo, że w pięknéy VVłoskiéy 
krainie i na Wschodzie , byfo dawnićy 
w zwyczaiu, że sądy na publicznych od- 

ywały się rynkach. Każdemu było wol- 
no przysłuchiwać się sprawie, a sędzia 
w obliczu ludu wyrokował.  Mieysce, 
w któróm się to działo, Rzymianie na- 
Zywali Forum. 

Tegosamego dnia właśnie, kiedy Al- 
kander przybyi do Rzymu, zasiadł Sep- 
timus w Forum i rozsądzał spory. Już 
w drodze dowiedział się Alkander iaki 
urząd przyiaciel iego piastuie; za przyy- 
ściem więc do Rzymu udał się prosto 
na Forum. Stanął w tfumie otaczaiących 
koto sądowe, wlepił oczy w przyiaciela 
swego, myśląc że go ten spostrzeże, ale 
rysy twarzy iego, zmieniła długa niewola 
inędza; nie dostrzegł go Septimus. Przed 
wieczorem chciaf się zbliżyć do sędziow- 
skiego krzesła, ale odepchnęli go liktoro- 
wie. Tymczasem i noc nadeszła. Alkander 
widział się zmuszonym szukać schronienia. 

achmany były całóm odzieniem, któżby 
przyiął w dóm swóy nieznanego nędza- 
rza? na ulicy spać nie wypadafo , bez 
narażenia się na nieprzyiemności? 

Okolice Rzymu są górzyste; w gó- 
rach wydrążone były iaskinie głębokie, 
przeznaczone do zachowania urn z po- 
piołami umarłych; w nich częstokroć 
ubóstwo, rozpacz, lub zbrodnia nieraz szu- 
katy przytufku; tam udał się Alkander. 

tém przerażaiącćem mieyscu , spoczął 
sobie podłożywszy urnę pod głowę, iza- 
snął spokoynie snem; którego zbrodzień 
Szuka napróżno w pałacach i na prze- 
pvsznych fożach , gdzie powiek zamknąć 
nie może. Około północy, gdy Alkander 
był w śnie naylepszym, uchodzi do tey 
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saméy iaskini dwóch łotrów przed ści- 
ganiem uchodzących. Po krótkiey chwili 
wszczyna się między nimi kłótnia, przy . 
podziale zabranćy zdobyczy. Od słowa 
do stowa, przyszło nareszcie do wałki, 
w którey ieden, towarzysza swego, że- 
lazem przeszywa. 

Gdy nazaiutrz rano znaleziono trupa 
przy weyściu do iaskini, i rozeszła się po- 
głoska o dopełnionym rabunku i zabóy- 
stwie, otoczono natychmiast przystęp do 
jaskini, zaczęto w nićy szukać i znaleziono 
bićdaego Alkandra. Towarzyszące temu 
wypadkowi okoliczności, sam ubiór na- 
wet Alkandra, mówił przeciwko niemu; 
poymano go więc natychmiast, i inko 
zabóycę do więzienia zaprowadzono. 

Ciągle nieszczęścia, uczyniły zatwar- 
dziatym Alkandra i oboiętnym na samo 
życie nawet. Brzydził się iuż światem, 
gdzie same tylko prześladowania i nie- 
sprawiedliwość znaydował. Postano- 
wił zatem nic na swoię nie mówić obro- 
nę; w takićm więc usposobieniu duszy 
i z wzrokiem ponurym, zuchwalstwo 
nieiako wydaiącym , stawiono go zwią- 
zanezo przed sądem Septima. Przyto- 
czone przeciwko niemu dowody zdawa- 
fy się być bardzo oczywiste; ón zaś ani 
słowa iednego na swoię nie przytoczył 
obronę. Już miał Sędzia wyrzec na nie- 
go haniebny wyrok śmierci, gdy w tém 
nowy przedmiot zwrócił uwagę zgro- 
madzonego ludu. — On iotr, który r:e- 
czywiście kradzież i zabóystwo popet- 
nił, został schwytany, gdy sprzeda wat 
ukradzione rzeczy, które natychmiast 
poznano, a suknia iego krwią zbroczo- 
na była. Zmięszany i przelękniońy, przy- 
znał się do zbrodni, przyprowadzono 
go więc natychmiast przed Sędziego. 
Tam wyznał cafą winę swoię i uwol- 
nif od wszelkiego zarzutu Alkandra, któ- 
rego niewinność w całćóm wykazała się 
świetle. 

Jego ciągła ponurość i zupełna obo- 
iętność na tak pomyślną zmianę , zasta- 
nowiła wszystkich nie pomału. Lecz 
zadziwienie doszła do naywyższego stop- 
z gdy pićrwszy Sędzia Rzymu, pef- 
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«wawszy się z mieysca swego , rzuca się 
«v obięcia tego, którego przed chwilą 
mniemał być zbrodniarzem.  Rozczulo- 
ny Septimus przyciskał do swego łona 
dawnego przyiaciela i dobroczyńcę , dzy 
radości i rozczulenia skropiły policzki ie- 
go. — Jaki byt koniec tego pk 
domyśli się każdy; uwolniony Alkander 
żył potóćm w Rzymie z przyiaciejem swo- 
im, wielbiony i szanowany od wszyst- 
kich współobywateli. Gdy umarł, po- 
dożono na grobowcu iego napis nastę- 
puiący, który sam sobie ułożył: 

»Niemasz w życiu naszćm tak smut- 
nóy kolei, ażeby była bez nadziei, 
i w któróyby Opatrzność mie przyszła 
na pomoc cztowiekowi.« 


WIOSNA, 
(a Lichtwera. ) 


Zna wslępuie do grobu ciemnego, 
Natura nową suknią się odzicwa, 
Łagodny powiew powietrza zdrowego, 

Na serca nasze słodką radość zlewa. 
A śrzon iuż w chłodną rosg się przemienia, 
Iehmura niebios nie piami sklepienia, 

Czysty biask siońca równiny oświeca, 
Imłodym trawkom dodaic okrasy, 
Htóremi pola wieńczone i lasy, | 

W krzysztaiach zdroiów i rzćk myią lica, 


Nocy iuż nićma, długićy zimy nocy, 
Nieprzeliczone z dniem budzą się trzody, 

Na błogie Feba skinienie w swćy mocy 
Wstaią powietrzne i wodne narody. 

Już każdy człowiek, Każde żwićrze skore, 

Jakimś młodego wieku ogniem goro, 
Zdolnym umarłych powrócić do życia; 

Znikłe rośliny w całćy wspaniałości, 

Rzćźwe i młodsze, i boskićy piękności, 
Powstaią teraz z swych grobów ukrycia. 


Królowa pieni, wdzięeżna Filemela, 
Młodego Maja rozwodzi pochwały, 

Noc nadsłuchuiąc i nas tćż ośmiela 
Kroiowćy słuchać miłośne zapały. 

Jóy głos upaia świat w miłym spokeiu, 

„ To się podnosi, to znów spada w znoilu, 
By żię wzniósł wyżćy w powyższćy przestrzeni, 
[ucho mami ten ićy śpiów pieszczony, 

A gdy wywodzi harmoniyne tony, 
Wesysey śpiewacy milczą sawstydzeni, 


Oto nadehodzi pierwsze dzićcię roku; 
„.Wiosna boskiemi wdzięki ozdobiona, 


172 


W swym maiestacie i boskim uroku, 
Lecz tak przyjazna, iak z ziemianck grona; 
Jóy głowa pstremi obwiedziona kwiaty, 
Tane szmaragdy zielonemi szaty, 
Daia poznawać Xiężniczkę pór roku, 
Zefiry na swych skrzydłach ią unoszą, 
Flora wprzód idzie ze świetna roskoszą, 
Przyiaźń i miłość z żartami przy boku. — 


Precz niewolnicze pęta, chodźcie dzieci? 
Pozwólcie spocząć iuż umysłom waszym, 

Dziś używaymy, bo czas żywo leci, 
Dzisieyszy, iutro nie będzie May naszym.» 

Wy używaycie ogrodów przepychu, 

Pędżcic wesoło -czas w żartach, grze, śmiechu, 
Ztych wiycie wianki kwiatów, co tu rosną, 

I chwalecie Boga, Boga wesołości, 

Który się cieszy z waszey niewinności, 

n iuciechy stworzył z piękną wiosna, 


Wiosna, teu obraz rozkosznego raiu, 
Pogardza smutkiem , pochmurnemi czoły, 

tto dni przyiemne klnie podług zwyczaiu, 
Ten na się wszystkie oburza żywioły; 

Czyste sumienie nigdy nie narzeka, 

I żadna troska mądrego człowieka 
W przykrych chwil toku nie zasępi czoła; 

n nad użyciem darów Boskich czuwa, 

Śmiało do grobu swe kroki posnwa, 

Wesoł się śmieie, choć go śmierć powoła. — 


J. SŁU Wesss 


NOWY WYNALAZEK. 


(List dv Redaktoru Dzieńnika Rozpraw, przełożony 
w Mon. warsz.) 


Z 

»Ædaymuiąc się doświadczeniami fizycz- 
nemi i mineralogicznemi, odkryłem ied- 
no z tych ziawisk natury, za którém 
sztuki i umieiętności ubiegaią się od wie- 
lu wieków. 

Jestto materyia kruszcowa, nie fą- 
czacą się z kwasorodem , która kombi- 
nuiąc się z rozmaitemi kruszcami, z żela- 
zem, a mianowicie ze stalą, daie im ko- 
lor i połysk śrébra lub platyny. 

Nieiest to przydatek do powierzchni 
(iak vw platerowaniu ), lecz powtarzam, 
skutek kombinacyi, 

Ta materyia wprowadza się przez 
pory kruszcu wygładzonego, wyrobio- 
nego iak naydoskonalóy , maiącego iaki- 
kolwiek kształt, choeiażby na nim ry- 
ciny lub rysunki naydelikatnieysze dfu- 
tem nakreślone byty, nieuszkadzaiąc w nie 


zem ani kruszcu ani roboty, nie niszę 


Cząc iego ciągłości, 
lostrości, 

Ten kolor śrebra, który nadaie me- 
talom prep'rat metaliczny wynaleziony 
przezemnie , byłby bezużytecznym, gdy- 
Y obok blasku, który oko bawi, nie po- 
Siadaf niesszacowanego przymiotu opar- 
Cla się działaniom wody i powietrza, tak, 
Że metal skombinowany z tym prepara- 
tem nie ulega niedokwaszeniu. 

Można wciąż przez kilka dni zanu- 
Tząć w wodzie narzędzia tak przygoto- 
Wane; doświadczenie przekonało, że pla- 
My , jeśli się iakie okażą, nie pochodzą 
żniedokwaszenia, że ustąpią za prostem 
Potarciem ręki i że wtenczas kompozy- 
Cyia wraca do pierwszćy piękności. 

Okazuie się z tego, że ten preparat 
Może bydź użyty do wszelkiego gatunku 

Toni, nawet do blach zamkowych u fu- 
Żyy i pistoletów, do pałaszów, szpad, 
Ì uwalnia od nacierania ich ciałem tfu- 
Stém aby ie zachować od rdzewienia. 

Do wszelkiego rodzaiu nożów nie- 
wydączaiąc brzytew , gdyż po użyciu 
tego preparatu ostrze nie tępieie. 

Do wszelkićy roboty ślusarskićy, do 
poręczy , balkonów, zamków, kluczy 

ts d.; wszystkie te przedmioty mieć bę- 

a świetność śrébra i wolne zostaną od 
Tdzewienia, 

. Może zastąpić bronzy u zaprzęgów 
lpowozów, które przewyższa i świetno- 
ścią i trwaniem. 

Może bydź używana w kuchniach 
t korzystnie zastąpi pobielanie, które czę- 
Sto ponawiać trzeba, a nawet za pomo- 
cą tego preparatu można uwolnić się od 
Szkodliwego używania miedzi, robiąc 
üa to mieysce naczynia z kutego żelaza. 

areszcie powinowactwo tego preparatu 
2 metalami iest tak mocne, że dopićro 
Wtenczas znika, gdy część metalu nim 
Przeięta zedrze się. 

Tak więc: narzędzia chirurgiczne, 
Matematyczne, roboty goździarskie, sta- 
lowe, a zwłaszcza do budowy statków 
wodnych , mogą bydź zabezpieczone tą 
aateryią nieulegaiącą niedokwasowi, na 


hartu, wygładzenia 


175 


4 


którą otrzymałem przywiley N. Pana 
po rapporcie członków wybranych z Aka- 
demii Umieiętności. 

Od tego czasu czyniłem dalsze do- 
świadczenia i otrzymałem rezultata, przez 
które mogę zastósować moóy wynalazek 
do blach wszelkiego rodzaiu i do drutów 
żelaznych; nowy stąd, rozmaity, i bar- 
dzo znaczny powstaie użytek. 

VVinienem także oświadczyć, że cena 
będzie umiarkowaną i mnieyszą, a niżeli 
do tego czasu kosztowały środki użyte 
dla zachowania metalów , co niezaprze- 
czony przyniesie pożytek ; i tento wzgląd 
skłania mię do ogłoszónia moiego od- 
krycia. 

Ponieważ ia i moi spólnicy maią za- 
miar rozszćrzyć w całey Hrancyi tak uży- 
teczny wynalazek, przeto gotowi iesteśmy 
weyśdź w umowę z kapitalistami ifabry- 
kantami, którzy nam propozycyie czy- 
nić będą. — Zostaię it, d,« 

N. Zeno, 


Kawaler Legii honorowćy. *) 


SZCZĘŚLIWY MĄŻ. 


CG. znasz piękna Ślicznosię, ta gdy rżeknie słówko, 
Powabnie się uśmiechnie , słodko ruszy głowka, 

i oczęta przymili, i głosek ziagodzi; 

Temu, eo ią posiada, zazdrościć się godzi; 

Bo wieleż wiey osobie posiada słodyczy? 

Ślicznosie , wszystkim luba, wszystkim dobrze życzy; 
Tylko iednego człcka w świecie znieść nie może; 
Nieraz mówi: „Jak srogoś mnie skarał móy Boże! 
Patrzac na niego Jedwo gnićw swóy przezwycięża ! — 
Kogożiu tak nie cićrpi? — Łatwo zgadnąć: Męża! — 


ZDANIE JENERAŁA ROSTOPSZYNA 
WYRZECZONE W PARYŻU. 


3 
Gay się go pytano, 00 naywiëcéy po- 
doba mu się w Paryżu, rzekł: »Holonada 
Louvru i Potop świata obraz Poussyniego.« 


*) Adress pisarza tego listu iest nastepuigcy: g M- 
vis, passage Villelévéque, No, 2 bis, vis-à-vis 
la Madelaine, 


Innym razem mówi? znowu: »VV Paryżu 
trzem niebezpieczeństwom trzeba ucho- 
dzić z drogi: Prędkim kabryoletom, po- 
czynaiącym duchom pięknym i pisem- 
nym zaproszeniom dam, kiedy nie orto- 
graficznie pisane. — Talma iest malarzem 
Atrydów , Panna Mars czarodzieyką Se- 
kwany, Potier lćkąrzem hipokondryków.« 
— »VW Theatre françois usłyszeć można 
zdania Francuzów , na Operze obaczyć 
smak ich, ana Vaudevillach ich charak- 
ter.« 
— Wy — 


NA JÓZEFA. 


Joret, tktóry poetą słynie między nami, 

Co się zawsze tak chełpi swoiemi wierszami, 

M ciąż mi tylko odradza, gdy dzieła kupnię, 

Mowiąc do mnie: chcesz wierszów ? dam ci przyiaciełu; 
Lecz zgadniycie, ta czyniąc, co ón ma na celu?.,. 
Chce, bym się nie dowiedział — z kąd ic wypisuie. 


PRZECHADZKI 
PO OKOLICACH LWOWA. 


POHULANKA. 


Tu stałsza piękne niebo roziaśnia pogoda, 
"u iest łżeysze powietrze, przeżroczysisza woda. 
F. Wężyk. 


R az przecie z iednostayności ulic miey- 
skich wyrwani, wyszliśmy używać przy- 
jemnego za miastem powietrza. lym 
razem udaliśmy się do lasku Węgliń- 
skiego, zwanego Pohulanką i z rzadką 
prawdziwie radością przechadzaliśmy się 
po krętych ulicach gaiu, przypatrywa- 
li się źrzódłom wytryskuiącym z brze- 
mienućy wodami ziemi i chętnie byli- 
byśmy zapomnieli, że w Stolicy iesteśmy, 
ale brzęk szklanek igwar piiących piwo 
przekonywał nas, żeśmy ieszcze nie wy- 
chyliłi się za iey obr,b. Szmer pomię- 
szanych głosów przerywany bywał cza- 


Ti 
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sami uderżaniem wioseł po stawku, pO 
tórym na czółnach pływano i mile pā“ 
trzeć było na tę małą żeglugę , po wo- 
dzie oztoconey promieniami słońca, któ- 
re się przez gęste drzew gałęzi przekra* 
dały, lub igraty ze szczytami brzóz pła” 
czących. 

Siedliśmy i gdy tokay ięczmienny 
postawił przed nami nieustannie zwiia* 
iący się posługacz, zwróciliśmy uwagę 
na otaczaiące nas osoby, Kilkunastu sie- 
dzących razem przypominało sobie dawne 
mile nad Moldawą i Dunajem spędzone 
czasy, rozmawiali o dawnych hecach wié- 
deńskich , które ich nieraz unosity, po” 
tém rozłożywszy coś drukowanego, syla* ` 
bizowali sobie urzędowe doniesienia. Na 
drugióy ławeczce siedział wybladły wiel- 
kiego świata zwolennik, którego surdu- 
ta kolor odpowiadał iego twarzy i dła 
różnienia się od innych cedził przez dwie 
godzin fiwkę węgrzyna nawróconego na 
wiarę chrześciiańską. Z drugićy strony 
siedziało przy podwieczorku dwóch Ich- 
mośció s , Których nayulubieńszą było 
rozrywką zgadywać charaktery przecha* 
dzaiących się, lecz ile mi wiadomo, nie 
zawsze byli szczęśliwi i w moich oczach 
ze ślusarza zrobili komornika, a z kraw- 
ca recenzenta. 

VVychodząc z lasku uyrzeliśmy ia- 
dących eleganckim Kkoczykiem dwóch 
miodych fanfaronów, których ubiór zło” 
żony był ze szczególnieyszych kolorów» 
Mieli kapelusze kratkowe, chustki krat- 
kowe, surduty kadryłowane, czyli po 
prostu powiedziawszy, podszyte kratko” 
wą kitayką i pantaleonki w prążki. Byfyto 
wzory ostatniego journalu , który tym ra” 
zem zupełnie wypadł niesmacznie i iak 
gdyby na przekorę wszelkićy powadze 
zdradzaiąc zasady zwolenników swoich» 
czynił z nich istnych arlekinów. 

Nie chcąc ieszcze powracać do mia- 
sta, zwróciliśmy się w boczną stronę 
i przedzieraiąc się przez gęste chaszcze 
stanęliśmy naszczycie góry, okrytey we- 
sołemi drzewami i panuiącćy nad Pohu* 
lanką. Co za boski widok odkrył się 
ztamtąd oczom naszym, naokoło wyso” 


kie góry, a wśrodku padół wyścielony 
drzewami, zpomiędzy których wyziera- 
ty niedbale mafćy kaplicy wieżyczki. 
„iuche naokoło nas panowało milczenie 
l tylko żab skrzeczenie przerywało ie 
Swoim  nieharmoniynym dźwiękiem. 

tém mieyscu, naszczycie mchem leś- 
Rym uścieloney góry zapomnieliśmy o sto- 
sunkach stolicy, oobowiązkach powoda- 
nia, i zprzepełsionemi sercami, w mil- 
czeniu, bo prawdziwe uniesienie nigdy 
nie używa wyrazów, poglądaliśmy to po 
Sobie, to na drzew gałęzi, któremi iak- 
By od niechcenia łagodny wietrzyk ko- 
dysął, Urwawszy na pamiątkę kilka na- 
dobnych płodcw Flory z tęsknotą odry- 
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waliśmy sięsod tego przyiemnego ustro- 
nia, gdzie wdzięk natury z każdego do 
nas uśmićchaf się listka, w każdym od- 
biiał się kwiatku igdzie nasz umysł był 
wolny od namiętności i takspokoyny, iak 
te wody poblizkiego stawu, które nie 
zmarszczyły nawet śklannćy powierzchni 
swoićy. Istotnie natura iest nader wy- 
mowną, ale iak pewien poeta powie- 
dział: trzeba głos ićy rozumieć, ąaczło- 
wiek taki ma bardzo mało wartości 
w moich oczach, którego więcóy niźli 
piękna okolica bawią nudnych kręgli od- 
głosy, więcéy niezgrabne karykatury, 
niźli obrazy czaruiące VVerneta lub Te- 
niera. "goa OWEYN 


z ANANAS zm 


SAMOBÓYSTWO IEST GRZECHEM. 


Z kadto pochodzi między Doktorami, 

Że, kiedy chorzy, nie lćczą się sami?... 

Z tąd przyiacielu, rzecze ktoś z uśmićchem, 
Że samobóystwo iest grzechem, 


W. Ch. 


e. -=-~ © E- "M M A "A 1, 


WIADOMOŚCI 
~ dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 20, Maia t. r. dano pićrw- 
376 przedstawienie Komedyi ze śpiewami wo 3 aktach 
z iran -uskiego P, Lamarteliere: Xiażę z przypad- 
u, czyli: Aktor w podróży. Micrność sztuki 
nagrodziła dobra gra aktorów, szczególnie P. Kamii- 
skicy (Jnlii), Nowakowskiego (Durmounta) i Rudhic- 
wicza (Fonrose). Między aktamitańczyła P, Angicelika 
t. Romain Mées solu polskie, na zakończenie wido- 
wiska e P. Dudzińskim Pas de deux tureckie. W no- 
Wych tych niewidzianych tu tańcach nowe P, Mćes 
fozwinęła wdzięki, a P, Dudziński tańcem swoim prze 
Wyższył nawet oczekiwania nasze. (X. 
Dnia 22 Maia t.r. dano Komedyiąa we 3 aktach: 
Panna Przypiekalęwiczowna, napisaną przez 
egurc po francusku, a przełożoną przez Ziołkow- 
skiego, Treść tey sztuki większćy części widzom bez 
watpienia znana , nie icst oryginalną P. Segure, Me- 
nander, komedyiopisarz grecki napisał Homedyją po- 
dobnóy treści pięknym bardzo wićrszem , Plancyusz 
Późuińy przełożył ią e niektóremi odmianami na łaciń- 
skie, Goldoni wziął ią z łacińskiego i dał ićy tytuł: 
Ła Pupilla; tak na rożne ięzyki została przerobioną. 
4 Francuzów ostatni ią sobie przywłaszczył Segure, 
dodawszy nieco kiiow Molierowskich, a przępolszczył 
ią Ziółkowski, Dawnych czasów mogła ta Komedyia 
zabawić komiką i podobać się z oryginalności, ale po 
tyłu iuż wyczerpanych położeniach komicznych przez 
olicra, Goldoniego i godnego ich u nas następcę 


Fredra; i po tylokrotnie wystawionych charakterach 
opiekunow iPupiiiek naywięcey prawie ulubionych od 
Kocebuego, nie zrobiła Panoa Przypiekalewiczówna 
wielkiego skutku na scenie. Przyczynił iey ectolwick 
śmieszności tłumacz doborem wyrazów , przecież bia- 
da Komedyi, w którćy cała komika zawisła na śmiesz- 
ności tytułu, na brzmieniu imion osób w nią wcho- 
dzących, na przebieraniu się męzczyżzny za kobićtę 
i wreszcie na karyksturach z ubioru. W wystawie 
ostrzegłem dwie nienaturalności rażące oko i psuiące 
illuzyią widzów — iednę, że P. Nowakowska grała 
dziewczynę niewinną, drugą, że dla podpisania inter- 
ogzy, wyniesiono stolik na ulicę, iah gdyby nie można 
imienia bez stolika oparłszy papićr o eo, albo naresz- 
cie i na powietrzu podpisać, a byłoby przecie więcey 
do prawdy podobne ; z resztą role oddane były dobrze 
osobliwie Brupy przez P, Hudkiewicza; nie życzyłaby 
sobie publiczność iednak, żeby studzy kiękaiąc koło swo- 
ich panów, przewracali się uderzeniem kolanami w ple- 
cy, iak P. Rudkiewicz tym razen zrobił, bo to prze- 
chodzi granice naturalnćy śmićszności istaie się arle- 
kinada. — č 
Po tey Komedyi, nastąpił Ballet, pod tytułem: 
Obżynki, czyli; Sa sy paska oce. More P. 
Wilbeima. Wchodziło w niego kilkanaście osób — 
mimika szła wszystkim dobrze, ale taniec tylko Pan- 
nie Angielice Mćes í Panu Budzińskiemu — 0 ostatnim 
nie więcćy nie powiem, jak tylko, że zadowolnił pu- 
bliczność tańcem swonn — aaź nad tancem Panny A. 
Mées dłuższych pozwolę subie szczegółów , gdyż ićy 
rzadki talent tyle iuż razy chwalony, nigdy iesrcze 
podług zasad tańcu nie był rozebranym, Nie maląc 


nauki tańca w ięzyku polskimi, pozwałam sobie do 
opisania tey tanecznicy wyrazów t:chnicznych francu- 
skich. — Nie wielkicgo bedac wzrostu, charakter któ- 
ry miała w tym Balłccie iako wieśniaczka (caractćre 
idylle) iestiedaym z naywłaściwszych ićy charakterów; 
Co się tyczć układu (construction), trzy są rodzaie 
tańcu podług P. Ramcau i innych sławnych tancczni- 
ków ipiszących o tcy sztuce: Construction Arqué- ja- 
reté -et - droite. — Dwa pićrwsze rożniące się przez 
wyprężanie lub zgięcie dolnych części budowy ciała, 
Kiedy są złączone z trzecim, to iest stósownóm do nich 
ułożeniem gornych części czyli Port- des-bras stanowią 
naywyźszą doskonałość sztuki tańca. Panna A. Mćes 
w złączeniu dwóch pierwszych nie nie zostawuie do 
żyezenia, śŚlie«nie bowiem i zgrabnie robione są iey: 
brisées , pas de Zephyr , pas des pigerns it. p. Nadzwy- 
czayne wyprężenie stopy (coudepied) i moc w palcach 
(point d'acièr) — trzeci zaś rodzay, prawda że nay- 
trudnieyszy , nie całkiem daie się postrzegać w iey 
tańcu, ale tylko wiednćy części , to iest tak zwanćy 
efacement czyli wyginania w tył ramion i łopatek, bo 
co się tyczć drugićy tego rodzaiu części depłoiement 
to iest podawania się całcy kibici i puszezania (abau- 
don) z wdziękicm rąk za czynnościami nóg, można 
powiedzićć, że P. A. Mócs iest'iedyna. Fak z wyra- 
łonemi trzema rodzaiami tańca łącząc niczrównaną 
rówaowage (équilibre), moc w równowądze (à plomb), 
sprężystość (balon), rozmaitość kroków (enchdnement 
des pas), zręczne i szybkie obroty (pźrouets) i wyprę- 
śanie nogi (batement tendu), gdyby ieszcze połączyła 
więcey Tefacement des bras), doprowadziłaby bez wat- 
pienia talent swoy do naywyżsaćy doskonałości. Przy 
swoiey lekkości i niezmordowanćy aręcznośći ma Pa, 
A. Móes przymiot rzadki, to iest, przyiemny urok 
w twarzy i uśmiech w oczach, co tai ma wpływ na: 
taniec , iak koloryt na malowidło. Zśćm wszystkićm 
można się spodziewać, że P. A, Móes będzie 2 czasem 
ozdobą iednego z naypićrwszych balletów Europy; 
t będzie można o nićy powiedzićć z P. Rameau: „Elle 
met toutes les régles, que nous pouvous donner sur motre 
avt, en pratique avec tant de gråce, tant, de justćss'; 
tant de lógóretć , de précision, qu'elle pcut être regardée 
comme un prodige duns ce geure — ILAN 
Z prayicinnościg donosimy miłośaikom literatury 
polskicy, że inż iest w druku Fedra, Trajedyia Bas. 
syna, przełożona przez Wincentego Kopystynskiego. 
Za wyyściem iy na widok publicany naydaley iak 
słychać około 15go b. m. Czerwca więccy o niey 
mówić będziemy. Tak mało w Galicyi wychodzi ksią- 
žek, że każdy ićy płód literacki powinien być imiłóćm 
ziawiskiem dla przyiaciół oświaty, zwłaszeza gdy uprzed- 
nio tak zaszczytnie icst znany, z rę? 
Pan Ferreol Mazas, członok Hanserwatorylum 
paryzkiego dawa? dnia 21. Maia w Teatrze koncert na 
skrzypcach. Z wyboru szfuk i uporaądkowania tychże 
przekonaliśmy się iuż,. że P. Mazas niczego nie szczę- 
dził, by przyjaciołom sztuki przyjemny sprawić wie- 
ezór , którzy tym razem licznem zgromadzeniem za- 
szczycili dawcę koncertu. — P, Mazas , który prze- 
szłego roku dawał tu kilha koncertow, wystąpił wła- 
śnie po uciążliwóy chorobie i zachwycał nas piękną 
gra swoią i własnemi muzycznemi utworami, znamie- 
nuiacemi w nim wykształconego zwolennika szkoły 
francuskićy. Oprócz koncertu Viottego i Kantaty 
Wiosna przez niego utworzonćy i przez niego, także 
przez Pania. Seher , PP. Schnaidlingera i Śchapera 


servela 


176 — 


bardzo dobrze wykonanėy, zaymował osobliwie iabē 
kampozytor i wykonawca Fantazyią z polskiego 
irossyyskiego thema , a utwor ten oklaskami obsyps= 
ny został. Po koncercie dawano wiczyku niemieckim 
Komedyią P. Scribe: Kochany Daiadunioz na 
końcu zaś tańczyła P. Angielika Mées Adagio Polo- 
ncsa utworzonego i grdhego przez P. Mazas. Ora: 
cyie przewodniczyły każdemu krokowi tey wybornćy 
tancerki. Potćm miało nastąpić Pas des Cosuque Pan- 
ny Mċes z P. Dudzińskim , ale poniew»ź P. Dudzinskt 
dniem worzódy w Pas de Turque uszkodził sobie nog9 
w skoku przypominaiacym nam P, Fourreaux, practo 
sama tylko P, Mćes odtańcayła kozaka, (chociaż alið 
na swoićm mieyscu, nie od rzeczy bu iednak bedzi 
dać małą radę P, Dudzińskiemu, ażchy satukę tańcse! 
nia raczcy estetycznie uważał, nic aaś ćwiczył sig 
w groteshach schlebiaiacych iedynio prostemu sma 
kowi, ; —y— 


Z Paryża, — Mnóstwo iuż pisemek ulotnych 
wyszło tu o Lordzie Byronie, Nawet Muża Kazimie- 
rza Delavigne roniła łzy po stracie tego Poety. Jakaś 
Pani Belloc wydała dzieło proza pod tytułem: Lord 
Byron, aPani Dufernoy dzieło: Beautćs de l'histoire 
de la Grece. Duieńnik ieden fraacuski po przeczy taniw 
dzieła tego czyni dawcipną uwagę, że kobićty dlate- 
go Są nieprzyiaciółkaini Furków , iż io Mahomed do 
raju swoiego nie przypuścił, Słuszną rzecz, że Pa* 
ryżanłii nie lubią Turków, wszakże u nich Seraicy 
a w Seraiach niema ani Oper, ani tańcuiących herhat; 
ani modnisiów , ani intryg miłośnych. W korrespon- 
dencyi Lorda Byrona wydanćy przez Dallasa czytamy; 
że Ali Basza Janiny po małych uszach, kręcae 
cych się włosach i białych rękach Lorda 
Byrona pornał, że tenże ze znńkomitego rodu pocho- 
dzi: Istotnie poczciwy Ali miał szczególny dar pozna- 
wania famiMantów. W tćyże korrospondancyi wyzna” 
ie Lord Byron, że kobiety zawsze sa nim szalały, (!) 
Ka»imićrz Delavigne, autor tylw dzieł wybornych 
został nareszcie członkiem Akademii, Ón i dela Mar- 
tine są teraz, Śmiało powiedzićć można „ naylepszymi 
poetami Francji. (F/yimek z listu.) 

Z Ameryki. — Bozpoczęto inż topograficzne 
praco, śriągaiące się do przedsiębierstwa połączyć 
wielki i atlantycki Ocean przez kanał w Ameryce środ: 
kowey, za pomocą rzóki S, Juan i icziora Nicaragua. 
Z dziewięciu różnych okolic, które do tego przełożo= 
no, nowo rozpoczęta droga póydzie przez iczioro Ni- 
caragua , iako znaleziono za nayzdolnicysze do wyko- 
nania zamiaru. Sama natura przełamała na tćm miey- 
scu łańcuch gór andeyskich , ciągnący się przez całą 
Amerykę i tylko w niektórych mieyscach s»niżatacy się, 
łecz nigdzie nie iest dogodnićy do zrobienia zwiazku, 
iak tu. Jezioro Nicaragua, maiące 8 mil długości, 
połączone iest » morzem atlantyckićm, aa pomocą 
raćki 7 mił dłngićy, po którcy bez szluz żeglować 
można, bo poczyna się w wspomnionćm morzu pod 
109 45 połudaiowćy szerokości, Przed uyściem tey: 
że są wprawdzio piaski, na których zvwyczaynie prsy 
posuszy bywa tylko ra Ma wody, atoli idzie przez 
nic rynna 25 stóp wgłębi bedąca. Sama rzćla wsaędzie 
iest do do 36 stóp głęboka, a iezioro ogólwie 48. 
Nabiiksza odległość między tem icziorem a wielkim 
Oceanem przy zatoce Papagoyo wynosi blisko 4 mile, 
i = potrzebne będą kanały i szłuzy, atoli okolica iest 
nizńa, 


Bedakcyia Jozefa Bensy, — Druk Pillicrów. 


